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REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel ed godziny 12 do 2 po południu. - = 


Adres Mcedakcji i xdminisiracji: 


» BA i EACA Ę 
CELU DZE DR 


= ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po po 


ulica Lubelska Wr. 


Sroda 1ó marca 1916 roku. 


Szy 


RAM. 


łudniu. 


Komunikat austrjacki. 


Na froncie rosyjskim: Na froncie besarab- 
Zresztą nie było szczegól- 


„ Wiedeń. Urzędowo 13 b. m, 
skim i nad Dniestrem odparliśmy natarcia rosyjskie, 
nych wydarzeń, 

Na froncie włoskim: Wzmożona akcja artylerji włoskiej objęła front Isonza. 
Popołudniu odparliśmy atak nieprzyjacielski pod Selz. 
Na froncie bałkańskim: bez zmiany. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Ursędowo 13 b. m. Na froncie francuskim. Z powodu pomyślnych 
warunków obserwacji działalność artylerji po obu stronach była na wielkiej części 
frontu bardzo ożywiona a po obu stronach Mozy i aż po Mozelę osiągnęła wię- 
kszą gwałtowność. Oprócz walk patroli nad Somme i rozbicia się mniejszego 
ataku francuskiego w lasku Kapłańskim, nie było żadnych wydarzeń. | 

Po wydatnej akcji wywiadowczej, lotnicy nasi zaatakowali skutecznie zakłady 


kolejowe i koszary zwłaszcza na kolei Clermont— Verdun 


Zniszczyliśmy 3 nie- 


Przyjacielskie aeroplany: 2 w Ssampanji a r pad Mozą. P+. 
Na froncie rosyjskim i bałkańskim położenie na ogół niezmienione. 
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Pod Verdun. 


Amsterdam. „Daily Express" donosi 
że wałki pod Verdun toczyły się w pią- 
tek z taką gwałtownością, jaką dotąd 
tylko chwilami można było obserwować. 
Stalowy deszcz pociskowy na główne 
punkty ataku przybrał charakter orkanu. 
Okolica podmiejska jest zupełnie znisz- 
Czona, wioski rozbite, sterty gru- 
zów, zniknęły poszczególne domy, drze- 
wa połamane i obalone, ziemia poryta i 
naszpikowana pociskami stalowymi. Sa- 
ma twierdza ucierpiała wiele w ostat- 
nich dniach, Ogień niemiecki kieruje 
Się głównie na bramy twierdzy. We- 
Wiiętrzny pas fertów dotąd stosunkowo 
mniej ucierpiał, 


Reims zagrożona. 

Zurych. Sprawozdawcy neutralni okra- 
Ślają położenie Reimsu jako bardzo po: 
ważne. Miasto jest bez ustanku ostrze- 
liwane przez Niemców, grad pocisków 
nie ustaje nawet nocą, Opór artylerji 
trancuskiej słabnie, gdyż wiele dział za- 
OTano pod Verdun. 


100.600 strat francuskich. 

Amsterdam. Z Londynu donoszą, że 
straty Francuzów pod Verdun wynoszą 
Już przeszło 100000 ludzi. Obrońcy 
twierdzy otrzymali polecenie ogranicze- 
nia strat. Druga linja obronna ma być sil- 
nie ufortyfikowana, lecz połączenia tylne 
84 już pod ogniem niemieckim. 


W sprawie łodzi podwodnych. 


4; Nowy Jork. „Associated Press” dono- 
" Że departament wojskowy postanowił 
„P1Isy memorjału niemieckiego i załącz- 
ników przesłać admiralicji angielskiej do 
wiadczenia si, dopiero po nadejściu od- 
powiedzi Stany Zjed, podejmą dalszą akcję. 


Żądanie ogólnej ofenzywy. 


Zurycb. Prasa włoskiej partji wo- 
jennej żąda z powodu wypadków pod 
Werdun, których znaczenie podkreśla, 
aby Włosi, Rosjanie i Anglicy na 
wszystkich frontach rozpoczęli równo- 
cześnie ofenzywę celem ulżenia Fran- 
cuzom. 

Zatonięcie krążownika angielskiego. 

Londyn Admiralicja ogłasza: Krą- 
żownik pomocniczy „Fauvette* nat 
knął się na minę u wschodniego wy- 
brzeża. Zginęło 2 oficerów i 12 ma- 
rynarzy. 

Gen. Pau wodzem rosyjskim. 

Budapeszt. Z (łalaczu donoszą, że 
gen. Pau, któremu powierzono prowa- 
dzenie przyszłej ofenzywy rosyjskiej na 
froncie besarabskim przybył do Reni. 


Zmiana ugrupowania ententy pod 


Saloniką. 


Sofija. Według nadeszłych tu wiado. 
dości jest w toku zmiana w ugrupowaniu 
wojsk francuskich i angielskich w Grecji, 


_a to w ten sposób, iż Anglicy obsadzają 


przednią linję, a Francuzi cofają się do 
Salonik. Akcja ta ma na celu umeżliwie- 
nie ewentualnego odeałania wojsk  francu- 
skich do Francji, 

Gen. Sarrail wykonał rozkąz, lecz rów- 
nocześnie doniósł do Paryża, że wojska 
angielskie same nie są w stanie sprostać 
ofenzywie wojsk austro-niemieckich i dla- 
tsgo nie może przyjąć odpowiedzialności 
za dowództwo, 

W porcie salonickim stoją okręty goto- 
we do transportu wojsk. 


Dymisja rządu portugałskiego. 

Chrystianja. Z Lizbony donoszą, że 
rząd portugalski podał się do dymisji, 
Ma Lyć utworzony gabinet narodowy, 


nola Wogier przy zawarciu pokoja 


Artykuł niniejszy otrzymała redakcja Wia- 
domości Polskich od p. bar. Nydrego, pre- 
zesa Klubu polsko-węgierskiego w Buda- 
poszcie i redaktora poważnego miesięcznika 
polityczno-naukowego „A Cól”, autora sze- 
regu artykułów w kwestji polskiej, 

bar. Nyjary, szczery i gorący przyjaciel 
Polaków, jest jednym z inicjatorów rozpo: 
częlej przez komitaty węgierskie akcji w 
sprawie polskiej, która jak wiadomo przy- 
niosła bzrdzo poważne wyniki, 

Wpaniałymi dowodami prawdziwie bra- 
terskich uczuó Węgrów wobec I'olaków są * 
te rezolucje, któro ua inicjatywą naszego 
klubu komitaty i miasta w tak imponują- 
cej liczbie uchwaliły na swoich radach. 
Rozolucje te zjawią się w niedługim oza- 
sie na porsądku dziennym sejmu, skoro 
tylko przyjdzie kolej na ieh merytoryczne 
traktowanie, i ten mąż stanu, który prsy 
zawarciu pokoju reprozentować będzie Wę- 
gry, odpowiednio do życzeń i intencji na- 
szych ciał prawodawezych, £ pewnością go- 
rąco i z wielką energią reprezentować 
będzie w imieniu Węgier i sprawę Po- 
laków. i 

U Polaków wielkie zadowolenie wiano 
wywołać stanowisko zajęte przes bratni 
naród węgierski, a znajdujące swój wyraz 
w uchwałach i rezolucjach naszych ciał 
autonomicznych, gdyś nie są to wyrazy 
sympatji jodnostek, lecz całych Węgier 
i to bynajmniej nie pod ursędową presją 
uchwalone. 

Stanowisko zajęte przez węgierskie cia- 
ła autonomiczne jest wśród danych warun 
ków csemó więcej, niż okolicznościowem 
wyrażeniem dawnej sympatji, czemóś wię- 
cej od akademiekicj uprzejmości. Stosun- 
ki tak się ułożyły, że obecna akcja będsie 
więcej stanowcza i ważniejsza, niż podob- 
ny ruch, który w r. 1838 ropoczął się na 
Węgrzech w interosie pokonanego właśnie 
narodu polskiego, a na którego czele stały 
najwybitniejsze wówczas postaci w sejmie: 
Deak i Koelesey. 

Wtedy było to do przewidzenia, że, 
jeśli sejm przyjmie wniosek, który doma- 
gał się interwencji króla na korzyść Po. 
laków, to wynik będzie miał tylko teore- 
tyczne znaczenie. Ruchu tego nie należy 
nważać za nie więcej i sami Polacy za 
nie więcej go nie uważali, jak za ałowo 
pociechy, sa uśeisk dłoni, z którym jedy- 
ny przyjaciel, Węgrzy, zwrócili się do 
krwawiącego z ran, przez wszystkich 
opuszczonego narodu polskiego, Inna sy- 
tuacja jost natomiast dzisiaj, Silnie ak- 
centowane 1 zmierzające do wywołania 
Bkutków oświadczenie sympatji ze strony 
jednolitego narodu węgierskiego następuje 
w ciągu wojny światowej, kiedy jest mo- 
żliwość i sposobaość do opartego na hi- 
storji urzeczywistnienia pewnych dąłeń 
i poglądów. Dxis Węgry nie są pafistwom 
odosobnionem, którego słów słuchają tylko 
s grzeczności, jeśli chcą słuchać,  Dzi- 
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siaj jesteśmy najściślejssym  sprzymie- 
rzeńcem i pomocnym towarzyszem najpo- 
tężniejszego mocarstwa, Dzisiaj my zno- 
wu robimy historję świata, dziś cały świat 
z naprężeniem słucha ałów węgierskiego 
prezydenta ministrów, « jutro, podczas 
rokowań pokojowych, słowa, życzenia 
i rady naszego reprezentanta poważnie za- 
ciężą na szali wypadków. 

To, że w chwili decydującej znajdzie 
się po ich stronie bezinteresowny, stary 
prawdziwy przyjaciel, bardzo powinno 
uspokajać Polaków. Niewątpliwą bowien, 
sądzę, jest rseczą, że nasz reprezentant 
stosować się będzie do życzeń i oświad- 
czeń kraju i że w interesie Polaków pod- 
niesie głos dla ich obrony. Rycerski na- 
ród węgierski całą siłą i wpływem będzie 
za tem, by wołające o pomstę do nieba 
bezprawie przez obecną wojnę Światową, 
rozpoczętą w imię sprawiedliwości napra- 
wiono. Niemeom i naszej monarchji nie 
trzeba będzie swracać uwagi na to, że 
wojska ich z tem hasłem przekroczyły 
polską granicę, iż niosą wolność Polakom. 
Ani cesarz Wilhelm, ani Franciszek Józef; 
prawdziwy wzór rycerskości, nie wykveślą 
ani jednej litery z tego, co w ich imie- 
niu i za ich zgodą ktoś komuś obiecał. 
Jakiego stopnia dosięgnie ta wolneść, to 
będzie jeszcze przedmiytem rozważań. Lecz 
sama zasada tych rozważań wyklucza już 
dziś jedno, to jest ten wypadek, w któ- 
rymby podzielona Polska, może w zmie- 
nionych granicach, lecz i nadal istotnie 
podzieloną Polską pozoatała. Wolność ta 
muai być tej miary, Ly w stosunku do 
dawnych warunków tworzyła stanowczy 
postęp. W pierwszym rzędzie więc trzeba 
stworzyć jednolitą Polskę, któraby w tej 
formie włączona została w koło zwycięz- 
ców w tej wojnie, iżby dawne historycz- 
ne prawa Polaków otrzymały awój wyraz 
i by stworzyły silną podstawę do dalsze- 
go swobodnego rozwoju Polaków. 1 do- 
póki zawarcie pokoju nie zapowni tych 
warunków, dotąd Węgry swego zwycięst- 
wa i niezwykle ciężkich ofiar nie będą 
uważały za wynagredzone. - Zupełna Boli- 
darność z Polską oto hasło, pod którem 
prowadzić muszą Węgry dyplomatyczaą 
akcję przy zawarciu pokoju. 


Z teatrów warszawskich 


„Gasety Radomskiej") 


(Koresp. 


Il. 


Warszawa w marcu. 


W roszcia zwrócono się do wielkiej poezji naszej i za 
Wyspiuński, a mowa ich 
dziwnie harmonizuje z nastrojem chwili, dziwnie proroczą 
I widzimy w „Weselu* niemoc czynu, 
sztuczność nastroju, niezdolność wykizesania ognia Świę- 
tego zapału: tam w oddali huczy burza dziejowa, słychać 
rumaka Wernyhory,—tu w izbie 
weselnej jałowe apory, literackie dysputy, eztuczność ua- 
stroju, poza, drapowanie się w cudze seutymonty—wresz- 
przy dźwiękach skrzypiec 


sceny przemówił Słowacki i 


odzywa eig nutą. 
tgtent symbolicznego 


cie taniec aenny, bezmyślny, 
słomianego chochoła. 


A chochoł gra — wieczny chochoł symbol — symbol 
partyjnych, 
sporów i drebnych zabiegów. Chochoł gra, tłum zasłucha- 
ny sennie się porusza, myśląc 0 sprawach gospodarczych, 
. lokalnych, samorządnych, filantropiach wszelakich, a chwila 
witana wybuchem żalu i wyrzutu: 
Wyrzut zbyteczny, bo złote- 
go rogu nikt nie posiadał i pikt go nie szukał prawie. 
W „Weselu* Wyspiański przedstawił obraz niemocy 
„Warszawiance* widzimy tę sa- 


zawiści wszelakiej, ambicji 


dziejowu nadchodzi, 
„Miałeś chamie złoty róg! 


całego społeczeństwa; w 
mą niemoc, brak wiary w własne siły, 
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Wydział Uniwersytetu 
=== Ludowego 
. Komisji Szkalnej ziemi Radomskiaj. 
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W relacji z ostatniego sprawozdaw- 
czego powiedzenia Komisji Szkolnej zie- 
mi Radomskiej sprawozdanie z działal- 
ności Wydziału Uniwersytetu Ludowego 
pomieściiiśmy za okres od r paździer- 
nika r. z. do r stycznia r. b. Obecnie 
dzięki uprzejmości p. Stanisławy Wron- 
ckiej, przewodniczącej Wydziału, możemy 
zakomunikawać czytelnikom  obszerniej- 
szą relącjg o działalności Wydziału Uni- 
wersytetu. Ludowego. 

Wydział ten jest jednym z najważniej- 
szych działów pracy Komisji, obejmuje 
bowiem swą działalnością b. szerokie 
masy społeczeństwa naszego i rozszerza 
wiedzę w śród nich. Ogrom pracy, jaki 
przeprowadził W. U L., jest tem więcej 
ciekawy, że wykonany został w czasach, 
gdy ciemne zwykle najbiedniejsze war- 
stwy społeczeństwa naszego, żyjąc w 
strasznych warunkach bytu, w pogoni za 
kęsem suchego chleba, nie zdolne są do 
myślenia o kszta ceniu i doskonaleniu 
się itrwają w odrętwieniu, spowodowa- 
nem klęską przeżywanego kryzysu, IKo- 
misja szkolna ziemi Radomskiej, tworząc 
W. U. L., poleciła mu zadanie szerze- 
nia oświaty wśród szarych mas ludności 
robotniczej, które dotychczas, dzięki po- 
lityce rządu moskiewskiego, były pozba- 
wione możności korzystania z nauki. 

Zarząd W. U. L. utworzył się dnia 
I-go października r. z. Na pierwszem 
swem posiedzeniu Zarząd Wydziału po- 
stanowił objąć takie tereny pracy, które- 
by mu pozwalały rozpocząć skuteczną 
walkę z ciemnotą. Z tej zasady wycho- 
dząc, W. U. L. za pośrednictwem dzie- 
ci uczęszczających do szkół początko - 
wych postanowił zgromadzać w salach 
szkolnych rodziców, tych dzieci na bez- 
płatne niedzielne pogadanki i wykłady; 
zaś starsze rodzeństwo zajęte pracą w 
dzień, a nie umiejące czytać i pisać, zna- 
leść winno naukę w wieczornych szko- 
łach analfabetów. Poza tem postano- 


podług własnej 


dziępnikarskich 


małostkową am- 
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bicję w wodzu naczelnym, a słowa, głoszone przez Chło- 
pickiego, są jakby żywcem wyjęte z ust naszych menerów 
politycznych, którzy prugną Polskę widzieć zbawioną, ale 
recepty s 
gdyby miał przyjść w myśl ideologji przeciwnika. 
ka tajemnic chusta rozwieszona przed Olszyną*. 
ki zdradza tajniki swej duszy, w której ambicja tak gło- 
śno przemawia, że chociaż widzi błędy popełnione, trzyma 
się zdmla od wszelkiej akcji. 

„Albowiom wodzem—=ty mi tam jść nie każ! 

Kto wódz naczelny? — Książe! 


[am należało postawić innego, 
Wiedzieliśmy od początku bitwy, że stracony. 
Kaiąże ich tam postawił, książe był szalony. 
Ja tu nie szydzę, Radziwiłł niech szydzi”. 
Wybucha niczadowolenie nigdy 
wiecznej prywaty, brzmi echem dawnego „liberem veto*, 
poczemm nastęjuje wnet pełne rozpaczy wyznanie własnej 
niemocy, bezpłodności ducha i czynu: 
„Idźcie sami w drogę — 
Moją duszę przeczucia szarpią i szamocą. 
Ja z wami pójść uie mogą. 
Tu trzeba wiary, wiary w powodzenie, 
i tej, co serce wapiora 
na granitowy gmach, co święta jost, szczera, 
co archaniołem jest modłącym duszy. 
Niech inny wiedzie was, może szczęśliwy”. 


Wiary, potęg, 
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wiono urządzać szeregi odczytów popu- 
larnych. Ten program wywołał podział 
W. U, L. na sekcje: analfabebów, wy- 
kładową i odczytową. 

Sekcja analfabetów, jak to już wz mian- 
kowaliśmy, prowadzi dwie szkoły (przy 
ul. Skaryszewskiej 17 — 130 uczniów i 
Lubelskiej 100 uczniów). 

Sekcja wykładowa zorganizowała vw 
salach szkolnych, w sześciu punktach 
miasta wykłady, które zwykle odbywają 
się w niedzielę o 3 p. p Pierwsze wy- 
kłady poświęcono historji Polski, wycho- 
dząc z tego założenia, że lud nasz pra- 
wie nie zna historji swego kraju i z tego 
powodu nie zdaje sobie sprawy, jak po- 
ważne chwile przeżywamy obecnie, Nie- 
raz po wykładach wykładowcy  spoty- 
kali się z naiwnemi uwagami, że oni nie 
wiedzieli o tem, że Polska była kiedyś 
taka potężna. 

Następne wykłady wobec grożącej epi- 
demji, dziesiątkującej już dziś ludność 
w  Szczególności dzieci. postanowiono 
poświęcić bygienie. 

Dotąd wykładów historji polskiej od- 
było się 60, słuchało ich 3.440 osób. 
Wykładów hygieny odbyło się 1a, stu- 
chało ich 1.096 osób. 

Dnia 12 grudnia 
dzienne systematyczne wieczorowe bez- 
płatne wykłady z różnych dziedzin ży 
cia, zorganizowane dla dorosłych rzemie- 
ślników i robotników. Do dnia 1 mar- 
ca odbyło się tych wykładów 45, ko- 
rzystało z nich 1.800 słuchaczów (prze- 
ciętnie 40 słuchaczów na wykładzie). 

Sekcja odczytowa spotkała sią z bare 
dzo dużemi trudnościami różnej natury. 
W działalności swej podzieliła się na 
dwie części: odczytów popularnych i na- 
ukowych. Pierwsza z opłatą wejścia po 
ro groszy miały być przeznaczone dla 
mas szerokich, drugie o wejściu znacz- 
nie droższem miały pociągnąć inteligen- 
cję, któraby jednocześnie poparła mate- 
rjalnie W. U. L. Jednakowoż z powa- 
du braku prelegentów na miejscu udało 
się zorganizować do 1 marca dwa od- 
czyty, które przyniosły sto kilkanaście 
rubli, sumę o wiele niedostateczną w 
perównaniu z wydatkami W. U. L. 


iioże ratunek, 
„ Wiel- 


Chłopie- 


odrzuciliby 


Po idźcie do niego. 
Qsły post stracony! 


nienasyconej dumy, 


M. Szeliga. 


Dokładne pasowanie 


rozpoczęty się co- | 


- 


RE 56 


Odczyty popularne różnej treści odby- 
wały się dotąd w każdą niedzielę o 5 
P. p. Dotąd wygłoszono 1o odczytów 
ilustrowanych przezroczami i objaśnia- 
nych deklamacją. Odczyty wypowiada- 
ne były w formie przystępnej, anegdo- 
tycznej i cieszyły się dużem powodze- 
niem, miały bowiem i 400 słuchaczów, 
przeciętnie więc 200 osób na jednym 
odczycie. 

Niezałatwioną dotychczas, a palącą 
kwestją jest bibloteka dla słuchaczów wy- 
kładów i odczytów W. U. L., której po- 
trzebę odczuwać się daje na każdym 
kroku, h 

Ten ogrom pracy oświatowej, prze- 
prowadzonej w stosunkowo bardzo krót 
kim czasie, dokonało nieliczne grono lu- 
dzi. Ich to ofiarnej pracy sawdzięczać 
należy, a dodać trzeba, że wszyscy pra- 
wie pracownicy W. U. L. są to ludzie 
pracujący i dla pracy oświatowej muszą 
ograniczać czas wypoczynku i rozrywki. 
Uruchomienie i świetne prosperowanie 
W. U. L., zawdzięczać należy głównie 
dzielnej  kierowniczce p. Stanisławie 
Wronckiej, zaszczytnie znanej działaczce 
na polu oświatowem. (mi). 
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d podarki świąteczne dla Legiodisiów 


Lwowska Liga Kobiet N. K. N. ogła- 
sza odezwę, którą podajemy w stresz- 
czeniu: 


RODACY! 
„Przez krew do wskrzestunaj 
Ojczzzny jest szlak!” 

Drugą już zimę przebywają chłopcy 
nasi w polu, nasłuchując wśród śnie- 
gów i mrozów, czy wiosna przyszła już 
na łany, wiosna, która oby nam była 


wiosną lepszej przyszłości. A przy- 
szłości tej młódź nasza nie czeka 
biernie, lecz wykuwa Polski Czyn, 


krwią znacząc każdy ślad. Ona, imłódź 
nasza, starym ojców idąc szlakiom, w 
imig walczy Tej, co jeszcze uie 
zginglal 

I my, sercem odczuwający trudy, 
znoje i niebozpieczeństwa naszych bra- 
Ci, mężów i synów w Legjonach, wraz 
ż nimi czekamy. Czekamy i my wio- 
śny przyszłości i przesłać pragniemy 
tym, co na kresy wyszli, by ją na zie- 
mię naszą sprowadzić, znak wspólności 
l zgodności uczuć naszych z ich czy- 
bami. 

Znakiem takim będzie drobny upomi: 
nek, który do okopów w Święto wio- 
sóDns, w Święto Zmartwychwstania, 
Wyszlemy. 'Pak jak w Święto Narotłze- 


„Ua i teraz pójdą ze Lwowa tysiąca 


podarków, mówiąc o naszych dla Bo- 
haterów uczuciach, o naszej ku nim 
miłości. 

I tak jak wówczas ze łzami radości 
Żołnierz polski w kresowej swej tu- 
laczee przyjmować będzie ten symbol 
łączności z Narodem, ten znak  goto- 
wości Narodu poparcia i wyzyskania 
Jego czynu zbrojnego, ten dowód, jak 
teni i wielbi jego Sławę zdobytą ra- 
hami i ofiarą życia. 

Liga kobiet Ń. K. N. zwraca się 
Zurazem z gorącym apelem do szkół, 
które tak chlubny udział wzięly w 
Przygotowaniu i zebraniu Daru gwiazd- 
kowego, by i teraz rozwinęły równie 
Żywą i ofiarną działalność. 

Zwraca się do kobiety polskiej z we- 


Lubelska A GANT 


zwaniem, by jak w czasie przygoto- 
wań grudniowych, nie było ani jedne- 
go domu polskiego, w którymby dla 
naszych chłopców nie szyto, nie  pie- 
czono, nie pakowano. Zwraca się do 
pp. kupców, gmin, urzędów i towa: 
rzystw, by jak poprzednio pospieszyli 
z darem pieniężnym lub w naturze. 
Niech Lwów godnie wypełni swą ro- 
lę, nisch stanie obok Krakowa, Lubli- 
na, Warszawy i szeregu miast i mia- 
ateczek całej Polski do wspóloej akeji 
obdarowywania naszych Najdroższych. 


nach społeczno-dówialowj na Wal. 


( Keresp. .,Gascty Radomsktej"). 


Ostatki na wsi. Piszą nam: Z ini- 
cjatywy nauczyciela p. Skuzy we wsi 
Jurkowicach, parafji Opatów, urządzo- 
ne zostało w „ostatki* w lokalu szkol- 
nym przedstawienie, na urozmaicony 
program którego złożyły Bię dwie 
komedyjki, śpiewy i wiersze patrjo- 
tyczne oraz obrazy niknące treści hi- 
storycznej i przyrodniczej, pokazane 
i objaćniane przez ks. wikarego. 

Dzieci, jak na pierwszy raz, odegrały 
bardzo dobrze, a Ńpiewy i wiersze pa- 
trjotyczne oraz przemowy podniosły 
ducha narodowego i wywołały bardzo 
sympatyczny nastrój w licznie zgroma: 
dzonych z tej i sąsiednich wiosok wło- 
ścianach i inłodzieży. 

Zachęceni przez nauczyciela widzo 
wie złożyli chętuie swo groszo ne za- 
początkowanie bibljoteki przy szkole. 
Dzięki Bogu wieś się budzić poczyna 
do Światła. 

Oby tylko więcej takich miała ini- 
cjatorów i szerzycioli oświaty. W. 


Kuczki w marcu. 


W dniu 12 marca r. b. odbyło się 
w Kuczkach poświęcenie gminnej szkół: 
ki elementarnej Poświęcenia dokonał 
woboc kilkuset mieszkańców obojga 
płoi z parafji Kuczki proboszcz tam- 
tejszy ka. St. Rodkiewicz, poczem 
zwrócił się do zebranych x przemówie- 
niem, z którego tchnęło gorące umiło- 
wanie kraju i ludu polskiego  Prze- 
prowadziwszy porównanie systemu wy- 
chowawczego w szkole obecnej, z sy- 
stemem szkół ża czasów rosyjskich, 
podkreślił, że zadaniem dzisiejszej 
szkoły jest wychować nowe pokolenie, 
które winno być gotowe do złożenia 
największych ofiar na ałtarzu ojczyzny. 

Życząc dzieciom pomyślnych wybie 
ków z nauki w azkółce, wyjaśniając im 
przytea potrzebę nauki,-—-zwrócił się 
do nauczyciela p. Sawickiego z Życze- 
niem, aby na stanowisku swojem speł- 
pił to ciężkie zadanie z pożytkiem dia 
kraju. W końcu podkreślił, że dzień 
dzisiejszy winni zebrani uważać jako 
święto narodowe. 

(Jego samego dnia odbyło się w 
Kuczkach ogólne zebrauie członków 
Stowarzyszenia Pieniężnego, pod prze- 
wodnictwem instruktora Rolniczych 
Stow. Pieviążnych p. Al. Zacharskiego. 

Na watępie instruktor wyjaśnił ze- 
branym zadanie Stowarzyszeń Pienięż- 
nych w czasie wojny i jakie winny 
społnić po wojnie. Z prawdziwą przy- 
jemnością podkreślił pomyślny rozwój 
Stowarzyszenia w chwili obecnej. 

Zebrani, wysłuchawszy sprawozdania 
z działalności Stowarzyszenia w 1915 
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roku, postanowili jednogłośnie obniżyć 
stopę procentową od wkładów rocznych 
z 5 na 4 i od pożyczek z 8 na 6, oraz 
współdziałać z pracą Biura Rolniczych 
Stowarzyszeń Pieniążnych przy Centr. 
Tow. Rol. i korzystać z jego fachowej 
pomocy. A. 


WE KE Em MWG iR IA 


Jnterwiew z chłopkiam. 
fautentyczne) 


Byłem niedawno w miejscowości połośo- 
nej o 6 mil od kolei, a więc w tak zwa- 
nym aapadłyin kącie, których nie mało 
mamy w kraju, gdzie to ludsiska żyją, 
jak u Pana Boga xa piecem — jedząc co sią 
da, pracują ile sił starczy—ale myśląc nie 
wiele. Z takiej to miejscowości sdwoził 
mnie gospodarz do kolei. Gospodarz to był 
średnio zamożny, nia umiejący ani czytać, 
ani pisać, —bo i poco? dorobił się on przy 
pomocy Boskiej 15 morgów ziemi t. z. 
bankowej, ma, jak na dziszejsze czasy, jed- 
nego konia, krowę, dwa prosiaki, kilka 
kur, żonę i pięcioro dzieci... W tym po- 
rsądku wymieniał swój dobytek... 

Z takim to ozłowiekiem, jakich wielu 
jest u nas, rozpocząłem rozuowę: 

Pytam go, czego w tej chwili najbar- 
dziej pragnie! —  „Jaknajwcześniejszego 
skończenia wojny odpowiedział. Dobrze, 
A jakich zmian pragniecie po wojnie?— 
„Zraniojszenia podatków, upadku Banku 
włościańskiego, potanienia drzewa, koni, 
krów i t, d.,'' 

Wreszcie saapytałem: A cóż gazety u 
Was czytają. „O tak, jest we wasi taki, 
co się ta w to bawi'*. —-A czy juł żadnych 
więcej pragnień nie macie? — Westchnął 
głęboko i po ehwili rzekł; „Żeby juź wię- 
cej nie było nad nami bnta obcego, 

Przyznać trzeba, że i to jest do pówne- 
go stopnia „Orjentacja'*—i w dodatku 
wcale nia nowa. Jednak chłop ten jest 
lepszym materjałem dla sprawy narodowej, 
aniżeli wychowańcy „Dnia i „Gazety 2 
grosze”. (ae) 
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Kalendarzyk. /)+iś: środa 15 marca | suchy 
dzień. Klemensa Hofbanera; sł: Dlug mira. 

Wschód słońca g. 6. m. 19; zachód godz. 6 
m. QL. 

Dla pamięci: g. 6 wiecz. zebranie Komite- 
tu Obyw. m. Rad. 

Wspominki hśstorycene: 1818. Rozruchy w 
Krakowie, 

Zebranie informacyjne. W mieście 
naszem bawił wczoraj p. dr. Zygmunt 
Marck, poseł z Krakowa do parlamen- 
tu wiedeńskiego, członek Naczelnego 
Komitetu Narodowego, a zarazem szef 
sekcji organizacyjnej tegoż Komitetu. 
Poseł dr. Marek zatrzymał się w Ra- 
domiu w przejeździe. (Qrono obywateli 
tutejszych, korzystając ze sposobności 
pobytu w mieście członka N. K. N., 
urządziło zebranie, na które przybyło 
kilendziesiąt osób z różnych sfer tu- 
tejszego obywatelstwa oraz z różnych 
obozów politycznych i poprosiło dr. 
Marka o udzielenie informacji na te- 
mat obecnego stanu sprawy polskiej. 
Dr. Marsk na propozycję chętnie się 
zgodził. W dłuższym referacie przed- 
stawił szkie rozwoju kwestji polskiej od 
początku wojny i jej obecny stan. 
Rzeczowy, pełen piorwszorzędnych in- 
formacji referat dr. Marka, wtajemni- 
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czonego doskonale w arkana polityki 
polskiej, wywołał u słuchaczy duże za- 
interesowanie, i rzucił światło na wie- 
le zagadnień dotąd błędnie lub jedno - 
stronnie pojmowanych. W. sprawach, 
poruszonych przez referenta przema- 
wiał szereg osób; postawiono również 
kilka interpelacji, na które referent 
odpowiedział. Przebieg zebrania był 
bardzo poważny. Byłoby *wielce pożą- 
danem, aby podobne zebrania mo- 
gły częściej sią odbywać. Tego rodza - 
ju wzajemna wymiana myśli przyczy. 
niłaby się niewątpliwie do usunięcia 
niejednego uprzedzenia i wyjaśnienia 
niejsdnej wątpliwości. 

Odczyt. Druga część odczytu p. Syl- 
wji Bobrowskiej „O Miekiewiczu*, tre- 
ścią której bądzie Miekiewicz jako 
obywatel i polityk, odbędzie się w 
przyszłą sobotę w sali Komisji Szkolnej. 

Jeszcze jedno pismo w Radomiu. W 
ostatnich dniach krążą po mieście po- 
głoski, jakoby Liga Kobiet—wbrew 
basłom: rozwagi, spokoju—znowu przy- 
gotowywała miastu niespodziankę, tym 
razem sensacyjniejszą od poprzednich. 
Mianowicie opowiadają, że Liga ma 
zamiar wydawać pismo, w którem 
specjalny nacisk położony będzie na 
dział humorystyczno-satyryczny (wiado- 
mo, kobiety mają ostre... pióra)* Że 
zaś w mieście naszem taka jeat obfi 
tość tematów do satyry, iż trudno jej 
nie pisać, przeto wiadomość powyższa 
wywołała panikę a zarazem wielkie 
zaciekawienie. Albowiem taka już jest 
patura ludzka, że większą jest nasza 
rądość na widuk chłostanego bliźniego, 
niż ból, jaki nam sprawia chłosta. 

Zaintrygowani powyższemi pogłoska- 
mi, postanowiliśmy zasięgnąć języcz- 
ka. Jednenu z naszych przyjaciół 
udało się wkrańć w zaufanie pewnej 
„liżki*, która mu w wielkiej tajemni- 
cy zdradziła, iż rzeczywiście Liga Ko- 
biet wyda pismo, które jednak nie wy- 
tworzy konkurencji wychodzącym już 
pismom, albowiem ukaże się tylko je- 
den numer tego pisina. Treść pisma 
ma być niezwykle obfita, zwłaszcza 
dział satyryczny. Szczegółów dyskret- 
na informatorka nie chciała zdradzić. 
Spodziewamy się jednak, że w najbliż- 
szych dniach dowiemy się o nich, 
oczywiście w tajemnicy. 

Przelot bocłanów. W poniedziałek 
po południu obserwowano w mieście 
naszym przelatujące bociany. (rroźne 
baterje i linje bojów nie wstrzymały 
wędrownych ptaków w ich drodze — 
powróciły do gniazd ojczystych. 

== Wykaz chorób zakaźnych. Według 
Wydziału zdrowia publicznego za d. 14-III 
Tyfus plamisty: Wałowa 16, Starokra 
kowska 14, Foksalna 7, Lubelska 78. Ra 
sem 4 przyp. Wieś Gałaczówka gm. Ra- 
dom 1 przyp. t. z. m. Opoczno 1 przyp. 
Tyfua brsustny: Zatylna 5, Wałowa 31, 
Lubelska 87, Starokrakowaka 5, Lubelska 
1. Razem 5 przyp. 

== Zmarli w parafji Radom w dn. 14-1II 
b. m. Irena Niewiadomska |. 2, Piotr Li- 
piec l. 46, Mikołaj Szpilski 1. 70, Stani- 
sława Iwańcayk 5 tyg. Marjanna Wójcik 
1 76, Magdalena Kacperska 1. 50, Piotr 


Lipiec 1. 40. 
| == Kradzieże. W nocy z dnia 12 na 
13 Mordce Blicherowi (ul. Spacerowa 


Nr. 23) nicznani złodzieje skradli 7 kur 
i2 koguty. 

—= W nocy z dnia 12 na 13 b. m. 
Brykmanowi nieznani złodzieje skradli 3 
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kury Łółte | czarną, | gęś białą i 2 czar- 
na kogutki. 


Z ziemi Radomskiej. 


Lipsko. (dekanat iłżecki) Kościół i 
budynki plabańskie w Lipsku wskutek 
walk letnich zeszłego roku nie poniosły 
szkody, lecz zato uczierpiały wiele wioski 
parafjalne, gdyż duża wioś Długawola, 
składająca się ze 156 zagród, została w 
1/8 spalona i temuż losowi uległo 17 za- 
gród we wsi Józefowie. Prócz tego z na- 
kszu władz wojskowych rosyjskich zboże 
wypasiono inwentarzem wskutek czego 
udałą się sprzątnąć zaledwie *4 część w 
porównaniu z poprzedniemi laty. 

Zmiany duchowieństwa. Ke. Józef 
Kownącki, kapłan djecezji sandomier- 
skiej, rezydujący od lat kilku w War- 
sznwie, naznaczony został na probosz: 
cza parafji Chotcza, na miejsce zwol- 
nionego z tego posterunku z racji 
choroby ks. Wincentego Cybulskiego. 

(„Kronika djee. Sand,*) 


Z KRAJU. 


Na IV brygadę Legjonów. 
rzyńcu Zamojskim odbył się dnia 20) lute- 
go z inicjatywy p. d-rowej Moniuszkowej, 
a staraniem miejscowej Ligi Kobiet wie- 
czorek dziecięcy „na IV brygadę*. 

Bogaty i niezwykle miły program, obej- 
mujący śpiewy, deklamacje, muzykę, tań- 
ce motyli, żywe obrazy— wypełniły dzieci 
w wieku od lat 4 do 8. 

Patrząc na te „boba* na scenie i sły- 
sząc padające z ich ust słowa „Polskać, 
„Ojezyzna*, „Piłsudski* — słowa wypo- 
wiadane z wiclkiam przejęciem i głębo- 
kiem  odeznciem — widz mimowoli łzę 
wzruszenia uronił. 

Efektowną, artystyczną częścią wieczoru 
były barwne, żywe obrazy i tańce moty- 
li — przygotowane bardzo dużym nakła- 
dem pracy przez p. Annę Chojdzińską, 
której też za wiecsór ten szczególne na- 
leży się uznanie i podziękowanie. 

Caysty dochód z wieczoru w kwocie 
360 k. wpłacono na cel s góry ozna- 
czony — na formującą się IV-tą brygadę 
Legjonów polskich. Przykład  włoścjan 
polskiej wsi z pod Lwowa, którzy, mimo 
zniszczenia wojną, uchwalili dobrowolne 
opodatkowanie się na nową brygadę Le. 
gjonów, zoanazsł oddźwięk w Zamojskim 
Zwierzyńeu, Iniejatywa jednostki ochotnie 
przyjęła i oto najmłodsze pokolenie pol- 
skie "niesie w ofierze najmłodszej forma- 
cji Legjonów, to na eo je stać: najle- 
psze clięci swych czystych dusz i pracę 


. gpadła na kilkadziesiąt metrów na dół, 
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składaną na wieczorck „dla IV brygady 

Walka z teatrem. Chasydsi jak wia 
domo, są przeciwnikami przedstawień teń 
tralnych, uważając je za pewnego rodzaj! 
lierezję. Z tego powodu w Blaszkach, v 
pow. Kaliskim ustanowili „patrol — jak 
pisze . Volk--który śledził, kto chodzi 
do teatru. Przyłapano też na gorącymi 
uczynku żonę włodego chasyda. Koledzy, 
jego urządzili na poczekaniu „„sąd”, który 
nakazał mężowi: 1) natychmiast udać siq 
do domu i potłue przybory tualetowe żony; 
2) zapłacić 18 rb. kary; 3) usunąć męża 
na 4 tygodnie od zebrań chasydzkich za 
to, że nio pilnował żony. 

I „chasyd” musiał się poddać wszyst: 
kim nakazom „wyroku”, | 

Katastrofa w kopalni. W ubiegłą so- 
botę na kopalni „,„Morzimer* w Zagórzu 
w Dąbrowie wskutek wadliwego  urządzo- 
nia kolejki podjazdowej wpadła do szybu 
mała lokomotywa, odciągająca wózki z wę- 
glem z klatki  szybowej. Lokomotywa 


| 


niszcząc przytem urządzenia ssybu. 


POTY WWW WOW WNE WIPE 
Szczególnie korzystnym i tanim 
źródłem nabycia dla większych 
„PRACOWNI MODNIARSKICH* 
jest Fabryka kapeluszy damskich 
i dziecinych. Wielki wybór wszy- 
stkich przyborów modniarskich 

na składzie. 59—11. 


SAGIUEL WIŁNER Kraków, Stradom 5. 
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SPIRYTUS DO PALENIA 


„DENATUROWANY” 


w butelkach różnego roxmiaru sprzedaje 


St. Grajnert, Skaryszewska 16. 71-2 
FRYZ HO POBEZTCZYCWYWWZ) 
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Na nadchodzącą wiosną połecam do siewu 


NAILEPZSE NASIONA 


Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe 
z gwaranclą czystości i siły kiełkowania. 


DRZEWKA OWOCOWE i OZDOBNE 


Krzewy, Róże plenne i krzaczaste, oraz wsze|- 
kie artykuły wchodzące w zakres Ogrodni- 
ctwa i Rolnictwa. 


TOWAR DOBOROWY. 
Cenniki | Specjane Ofarty wysyłam opłatnie. 


£. FREEGE, Kraków. 
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Materjały budowlane sprzedaje 


HRUSSOWSKA FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH 


TOWAŁSZYSUWO AKCYJNE 
ilrussów (Śląsk wschodni). 


Polerowane rury kamienne i t. p. do kanalizacji, 
chemicznego. Źłoby wszelkiego rodzaju do nowoczesnych urządzeń. 


Aparaty i naczynia do przemysłu 
Wyroby szamot- 


kowe, ogniotrwałe i wytrzymałe na działanie stajenuych kwasów. 
Wyrób naczyń glinianych w Peicherwitz d. Stat. Lohnig albo Goebersdorf — Beckern, 


(Sląsk Pruski), 
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Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. F 


Ma <aalkutiamiami o 0. Na |4—13%: 
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Oruk „„J. K. Trzebiński*-Radom. | 


